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Matematyk to maszyna

dozmieniania kawy w twierdzenia.

Paul Erdős

 

 

 

 

Dla Avril,

zaczterdzieści lat 

wsparcia i oddania







Druga szuflada odgóry...

Kiedy miałem czternaście lat, zacząłem zbierać matematyczne ciekawostki. Robię to już odniemal pół wieku, a moja kolekcja dawno przestała się mieścić w jednym zeszycie. Kiedy więc wydawca zaproponował opracowanie wyboru matematycznych rozmaitości, materiału mi nie brakowało. W efekcie powstał Gabinet matematycznych zagadek.

Książka ukazała się w 2008 roku, a wraz zezbliżającym się Bożym Narodzeniem pokonała prawo grawitacji. A może zaczęła przestrzegać prawa lewitacji. W każdym razie w drugi dzień świąt wskoczyła na16. miejsce znanej krajowej listy bestsellerów, a pod koniec stycznia wspięła się namiejsce 6. Matematyczny poradnik znalazł się w towarzystwie książek Stephenie Meyer, Baracka Obamy, Jamiego Olivera i Paula McKenny.

Było to oczywiście zupełnie niemożliwe: wszyscy wiedzą, żenie ma ażtylu ludzi interesujących się matematyką. Albo moi krewni kupowali mnóstwo egzemplarzy, albo trzeba byzrewidować tę mądrość ludową. A potem dostałem e-mail odwydawcy z pytaniem, czy są jakieś perspektywy nakontynuację, i pomyślałem sobie: „Mój nagle słynny gabinet nadal pęka w szwach odsmakowitych kąsków, więc czemu nie?”. Druga część Gabinetu matematycznych zagadek wyszła z mroków szuflad najasne światło dnia.

Gabinet. Część II to właśnie to, czego wam trzeba, byumilić sobie czas nabezludnej wyspie. Tak jak w przypadku poprzedniej książki możecie zacząć w dowolnym miejscu. Właściwie można byje obie połączyć i nadal rozpocząć lekturę, gdzie się chce. Sposoby czytania, jak stwierdziłem wcześniej i coz całą stanowczością podtrzymuję, powinny być różnorodne. Nie muszą trzymać się żadnego ustalonego, logicznego porządku. Wręcz nie powinny, chociażby dlatego, żetakiego porządku nie ma. Jeśli chcę umieścić zagadkę wymyśloną ponoć przez Euklidesa między historyjką o skandynawskich królach grających o pewną wyspę w kości a obliczeniem prawdopodobieństwa, żemałpy wystukają losowo namaszynie wszystkie dzieła Szekspira, to dlaczego bynie?

Żyjemy w świecie, w którym coraz trudniej znaleźć czas nasystematyczne analizowanie długich i skomplikowanych wywodów. To jednak nadal najlepszy sposób nato, bypozostać dobrze poinformowanym —i wcale go nie kwestionuję. Sam nawet próbuję go stosować, o ile świat mi pozwala. Kiedy jednak taka naukowa metoda nie skutkuje, istnieje alternatywa, w przypadku której wystarczy zaledwie parę minut „z doskoku”. Najwyraźniej wielu z was przypadła ona dogustu, stąd więc odsłona druga. Jak powiedział pewien dziennikarz radiowy o Gabinecie matematycznych zagadek (życzliwie, jak sądzę): „To chyba idealna książka doczytania w toalecie”. Chociaż Avril i ja staramy się jednak nie zostawiać tam książek, bonie chcemy o pierwszej w nocy wyciągać z łazienki gościa, który nie może się oderwać od Wojny i pokoju. I nie chcemy ryzykować, żesami tam utkniemy.

Dziennikarz miał jednak rację. Gabinet. Część II, tak jak jego poprzednik, to idealna książka dopociągu, samolotu czy naplażę. Albo doprzeglądania w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia, w sam raz jako przerywnik między meczem a serialem. 

Gabinet ma być zabawą, nie pracą. To nie egzamin, nie znajdziecie tu okienek dozaznaczania odpowiedzi. Nie musicie się przygotowywać. Poprostu zabierzcie się dolektury.

Niektóre problemy w naturalny sposób układają się w spójne sekwencje, więc umieściłem je obok siebie, a przedstawione wcześniej zagadnienia czasem rzucają światło nate późniejsze. Jeśli więc natkniecie się naterminy, które nie są wyjaśnione, to prawdopodobnie omówiłem je wcześniej. Chyba żeuznałem, iżnie wymagają wyjaśnienia, albo o nich zapomniałem. Przerzućcie szybko poprzednie strony, szukając oświecenia. Jeśli będziecie mieć szczęście, może je nawet znajdziecie.

 

[image: Foto intro]
Strona zmojego pierwszego zeszytu matematycznych ciekawostek.



 

Kiedy grzebałem w moim archiwum, wybierając nowe materiały doGabinetu, podzieliłem —nawłasny użytek —jego zawartość według różnych kategorii: zagadki, gry, modne słówka, humoreski, najczęściej zadawane pytania, anegdoty, wyliczanki, niesamowitości, faktoidy (niesprawdzone informacje spopularyzowane przez media), żarty, ciekawostki, paradoksy, folklor, tajemnice itd. Zagadki zostały pogrupowane w podkategorie (tradycyjne, logiczne, geometryczne, liczbowe itd.), a wiele kategorii częściowo pokryło się zesobą. Myślałem o tym, żeby dołączyć dohaseł symbole pokazujące, cojest czym, ale byłoby ich zadużo. Parę wskazówek może się jednak przydać.

Zagadki można łatwo odróżnić odwiększości innych haseł, bonakońcu mają odnośnik dorozwiązania: „Odpowiedź nastronie...”. Niektóre są trudniejsze odpozostałych, ale żadna nie jest szczególnie skomplikowana. Odpowiedź warto przeczytać, nawet —czy raczej zwłaszcza —jeśli nie bierzecie się z problemem zabary. Bardziej jednak docenicie rozwiązanie, jeśli najpierw spróbujecie je samodzielnie znaleźć, nieważne, jak szybko się poddacie. Niektóre zagadki są wplecione w dłuższe opowieści; nie znaczy to, żesą one trudniejsze, a jedynie żelubię opowiadać historie.

Prawie wszystkie zagadnienia okażą się przystępne dla każdego, kto zajmował się trochę matematyką w szkole i nadal się nią interesuje. Najczęściej zadawane pytania dotyczą właśnie rzeczy, których uczyliśmy się nalekcjach. Dlaczego ułamki zwykłe dodajemy inaczej, niż je mnożymy? Jaką wartość ma ułamek okresowy 0,(9)? Ludzie często zadają takie pytania, a ta książka wydała mi się dobrą okazją, bywyjaśnić, cozanimi stoi. To zaś nie zawsze okazuje się tym, czego można bysię spodziewać, a w jednym przypadku —nie tym, czego ja się spodziewałem, kiedy zaczynałem pisać naten temat, a traf chciał, żedostałem e-mail, dzięki któremu zmieniłem zdanie.

Szkolna matematyka stanowi jednak tylko drobną cząstkę znacznie większego przedsięwzięcia, obejmującego swym zasięgiem tysiąclecia kultury człowieka oraz całą planetę. Matematyka ma podstawowe znaczenie właściwie dla wszystkiego, cowpływa nanasze życie —odtelefonów komórkowych i medycyny poprzeciwdziałanie zmianom klimatycznym —i rozwija się szybciej niż kiedykolwiek wcześniej. Ale zwykle odbywa się to zakulisami, więc łatwo założyć, żenie dzieje się wcale. Dlatego teraz poświęciłem nieco więcej miejsca dziwnym lub niezwykłym zastosowaniom matematyki, zarówno w życiu codziennym, jak i w najnowszej nauce. Nieco mniej natomiast —wielkim problemom czystej matematyki, głównie dlatego, żew Gabinecie omówiłem kilka tych naprawdę smakowitych.

Znajdziecie tu bardzo różne zagadnienia, odobliczania pola powierzchni strusiego jaja poproblem zagadkowej przewagi materii nad antymaterią tuż poWielkim Wybuchu. Wyjaśnię także kilka kwestii historycznych, jak cyfry babilońskie, liczydło i egipskie ułamki. Historia matematyki liczy sobie conajmniej 5000 lat, a odkrycia dokonane w dalekiej przeszłości są dodziś istotne, borozwój tej dziedziny opiera się najej dawnych sukcesach.

Niektóre hasła są dłuższe odpozostałych —to minieseje naważne tematy, o których mogliście usłyszeć w wiadomościach, jak czwarty wymiar, symetria czy wywracanie sfery nadrugą stronę. Te zagadnienia nie tyle wykraczają poza szkolną matematykę, ile idą w zupełnie innym kierunku. W matematyce kryje się znacznie więcej, niż większości z nas się wydaje. Wyjaśniam także parę kwestii technicznych w uwagach, które znajdziecie wśród odpowiedzi. Uznałem, żesą to sprawy, o których trzeba napisać i które jednocześnie czytelnik może łatwo pominąć. W odpowiednich miejscach zamieściłem odnośniki doGabinetu.

Czasem możecie się natknąć naskomplikowanie wyglądający wzór —chociaż większość z nich została zepchnięta douwag nakońcu książki. Jeśli nie cierpicie wzorów, pomińcie te fragmenty. Zamieściłem je tu poto, bypokazać wam, jak wyglądają, a nie dlatego, żebędziecie musieli zaliczyć test. Niektórzy z nas lubią wzory —mogą one być bardzo ładne, chociaż przyznam, żepotrzeba czasu, aby się w nich rozsmakować. Nie chciałem wymigiwać się odpodawania kluczowych szczegółów; coś takiego strasznie mnie irytuje, jak te programy telewizyjne, w których trują o tym, jak fascynujące jest jakieś odkrycie, ale w końcu nie mówią, naczym ono właściwie polega.

Mimo dość przypadkowego układu tematycznego drugiej części Gabinetu prawdopodobnie najlepiej czytać go w najprostszy sposób: zacząć odpierwszej strony i przesuwać się w kierunku ostatniej. W ten sposób nie ryzykujecie, żeprzeczytacie tę samą stronę sześć razy, pomijając coś znacznie ciekawszego. Nie powinniście jednak się krępować i odrazu przechodzić donastępnego hasła, kiedy tylko poczujecie, żepomyłkowo zawędrowaliście doniewłaściwej szuflady.

Nie jest to jedyna możliwa metoda lektury. Przez znaczną część swojego życia zawodowego czytałem książki matematyczne, zaczynając odkońca i wertując strony dopoczątku, ażznalazłem coś, cowyglądało interesująco. Następnie cofałem się jeszcze bliżej początku, ażznalazłem wyjaśnienie specjalistycznych terminów, podstawowych dla zrozumienia danego zagadnienia, a potem czytałem już w normalnym kierunku, odprzodu dotyłu, żeby się dowiedzieć, o cotak naprawdę chodzi.

Mnie to odpowiada. Wy możecie woleć bardziej konwencjonalne podejście.

 

Ian Stewart

Coventry, kwiecień 2009










Dylemat jubilera

W sklepie jubilerskim „Błyskotka” obiecano pani Jones połączyć przyniesione przez nią dziewięć kawałków złotego łańcuszka w jeden naszyjnik —zamkniętą pętlę. Przecięcie jednego ogniwa będzie kosztować 1 funt, a połączenie z innym —2 funty, w sumie 3 funty zakażde miejsce łączenia. Jeśli jubiler przetnie pojednym ogniwie z każdego kawałka, łącząc odcinki łańcuszka pokolei, całkowity koszt wyniesie 27 funtów. Obiecał jednak, żezrobi to zamniejszą kwotę, niż wynosi cena nowego łańcuszka, który kosztuje 26 funtów. Pomóż jubilerowi z „Błyskotki” uniknąć straty pieniędzy i, coważniejsze, podpowiedz mu, jak utrzymać minimalną cenę dla pani Jones —znajdując lepszy sposób połączenia fragmentów łańcuszka w całość.

 

[image: Foto 18]
Dziewięć kawałków łańcuszka.



 

[ Sprawdź odpowiedź ]




O czym nie wiedział Seamus

Nasz pierwszy kot, o wdzięcznym imieniu Seamus Android, był chyba jednym z niewielu kotów naświecie, które nie zawsze spadają nacztery łapy. Seamus nie miał pojęcia, jak to robić. Schodził poschodach pojednym stopniu, ostrożnie, z głową wyciągniętą doprzodu. Pewnego razu Avril spróbowała go wytrenować w tej kociej specjalności: trzymała go dogóry nogami nad grubą poduchą i puszczała. Zabawa mu się podobała, ale nawet się nie starał obrócić w powietrzu.

 

[image: Foto 19]
Ups... Comam teraz zrobić?



 

Pojawia się tu pewien problem matematyczny. Z każdym poruszającym się ciałem wiąże się wielkość zwana momentem pędu. Jest to, nieco upraszczając, iloczyn masy i prędkości obrotu wokół odpowiedniej osi. Z praw dynamiki Newtona wynika, żemoment pędu poruszającego się ciała zostaje zachowany, czyli się nie zmienia. Jak zatem spadający kot może się obrócić, niczego nie dotykając?

 

[ Sprawdź odpowiedź ]



Dlaczego kromka zawsze spada masłem dodołu

Kot nie jest jedynym obiektem spadającym znanym z przysłów. Zalicza się donich także kromka chleba. Jak wiadomo, zawsze spada posmarowaną masłem stroną dodołu. Jeśli nie, to musiałeś posmarować niewłaściwą stronę.

Cociekawe, jest w tym powiedzeniu nieco prawdy. Robert Matthews przeanalizował dynamikę spadającej kromki chleba, która rzeczywiście ma skłonność dolądowania naziemi w taki sposób, żemasło (albo, jak w moim przypadku, marmolada) paćka cały dywan, a kanapka jest doniczego. Cojest potwierdzeniem prawa Murphy’ego: jeśli coś może pójść źle, pójdzie źle.

Matthews zastosował znajomość pewnych podstawowych zasad mechaniki, żeby wyjaśnić, dlaczego kromka zwykle upada masłem dodołu. Okazuje się, żestoły mają akurat taką wysokość, żeby kanapka zrobiła pół obrotu, zanim uderzy o podłogę. To może nie być przypadek, bowysokość stołu jest dopasowana dowzrostu człowieka, a gdybyśmy byli znacznie wyżsi, to w razie upadku siła grawitacji roztrzaskiwałaby nam czaszki. Matthews wywodzi zatem trajektorię kromki oduniwersalnej cechy wszystkich podstawowych stałych wszechświata, które dotyczą inteligentnych form życia. Moim zdaniem to jeden z najbardziej przekonujących przykładów dostrojenia kosmosu dożycia.



Paradoks kota z kromką posmarowaną masłem

Załóżmy, żepołączymy te dwie mądrości ludowe zesobą:

 

• Koty zawsze spadają nacztery łapy.

• Kromka chleba zawsze spada masłem dodołu.

 

A zatem... co? W paradoksie, o którym mowa, przyjmuje się te dwa stwierdzenia zadane wyjściowe i stawia pytanie, cobysię stało z kotem zrzuconym zeznacznej wysokości, doktórego grzbietu przymocowano kromkę chleba z masłem —oczywiście z posmarowaną stroną nazewnątrz[2].

W momencie kiedy to piszę, preferowana odpowiedź brzmi następująco: kiedy kot zbliża się doziemi, powstaje swoisty efekt antygrawitacyjny i kot zatrzymuje się zawieszony tuż nad podłożem, wirując jak szalony w kółko.

Ta argumentacja zawiera jednak pewne luki logiczne i ignoruje podstawowe zasady mechaniki. Przekonaliśmy się przed chwilą, żematematyczne wyjaśnienie problemu spadających kotów i spadających kromek potwierdza słuszność obu porzekadeł. Cowięc ta sama matematyka mówi nam o kocie z kromką z masłem nagrzbiecie?

Wszystko zależy odtego, jak dużą masę ma kromka w porównaniu z kotem. Jeśli jest to zupełnie zwykły kawałek chleba, kot bez problemu poradzi sobie z niewielkim dodatkowym momentem pędu należącym dokromki i spadnie nacztery łapy. Kromka nie spadnie wcale —tj. nie dotknie podłogi.

Jeśli jednak jest to kromka jakiegoś chleba o niezwykle dużej gęstości[3], tak żejej masa znacznie przewyższa masę kota, to zastosowanie ma analiza Matthewsa, a kromka spada posmarowaną stroną dodołu, z doczepionym kotem, który odwrócony dogóry nogami, macha rozpaczliwie łapami w powietrzu.

Cosię dzieje w przypadku mas pośrednich? Najprostsza możliwość jest taka, żeistnieje „wskaźnik krytyczny stosunku masy kota domasy kromki chleba” [K : C]crit, poniżej którego wygrywa kromka, a powyżej —kot. Nie zdziwiłbym się jednak, gdyby się okazało, żejest cały zakres stosunków mas, dla których kot ląduje naboku albo przejawia bardziej złożone zachowanie przejściowe. Nie można wykluczyć chaosu, jak dobrze wie każdy właściciel kota.




Pies Lincolna

Abraham Lincoln zapytał kiedyś: „Ile nóg będzie miał pies, jeśli nazwiemy jego ogon nogą?”.

No to ile?

 

[ Zobacz omówienie problemu ]




Kostki Chudyniego

Gderlina, piękna asystentka Wielkiego Chudyniego, zawiązała słynnemu magikowi oczy. Następnie jeden z widzów rzucił trzema kostkami.

—Pomnóż liczbę oczek napierwszej kostce przez 2 i dodaj 5 —powiedział Chudyni. —Potem pomnóż wynik przez 5 i dodaj liczbę oczek z drugiej kostki. Nakoniec pomnóż wynik przez 10 i dodaj liczbę oczek z trzeciej kostki.

Kiedy mówił, Gderlina zapisywała rachunki kredą natablicy, odwróconej w stronę publiczności tak, żeChudyni nie mógłby nic z niej odczytać, nawet gdyby przepaska naoczy była przezroczysta.

—Ile ci wyszło? —zapytał Chudyni.

—Siedemset sześćdziesiąt trzy —odparła Gderlina.

Chudyni wykonał kilka dziwnych gestów w powietrzu.

—A więc nakostkach wypadło...

Ile oczek? I jak Chudyni to odgadł?

 

[ Sprawdź odpowiedź ]


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 







Specjalny składzik sprytnych rozwiązań 
i stymulujących suplementów profesora Stewarta

 

gdzie dociekliwy lub zdeprymowany czytelnik znajdzie odpowiedzi nate pytania, które według obecnego stanu wiedzy odpowiedzi posiadają... oraz, nieodpłatnie, garść faktów i fantazji gwoli dalszej przyjemności, jak i oświecenia.

 




Dylemat jubilera

 

Fragmenty łańcuszka mają 8, 7, 6, 6, 5, 5, 5, 4 i 3 ogniwa. Zamiast przecinać pojednym ogniwie w każdym łańcuszku, moglibyśmy przeciąć wszystkie 8 ogniw w najdłuższym kawałku i zaich pomocą połączyć pozostałe odcinki: całkowity koszt wyniesie wtedy 24 funty. Ale jest jeszcze tańszy wariant. Podziel odcinki o długości 4 i 3 napojedyncze ogniwa i użyj ich dopołączenia pozostałych siedmiu fragmentów. Całkowity koszt zamyka się teraz w 21 funtach.

 

[ Powrót dotekstu ]

 




O czym nie wiedział Seamus

 

Nie, kot nie macha szaleńczo łapami, żeby wykorzystać opór powietrza i wytworzyć siłę, jak to się dzieje w przypadku skrzydeł ptaka. Kotu natomiast udaje się zmienić swoje położenie bez powodowania żadnej zmiany momentu pędu.

 

• Pozycja początkowa: kot dogóry nogami, nieruchomy, moment pędu: zero.

• Pozycja końcowa: kot stoi nanogach, nieruchomy, moment pędu: zero.

 

Nie ma tu żadnej sprzeczności, ale oczywiście pozostaje cały środek, między punktem początkowym a końcowym, kiedy kot zaczyna się obracać. Tylko żeon się wcale nie obraca. Kot nie jest ciałem sztywnym[58]. W 1894 roku francuski lekarz Étienne Jules Marey zrobił spadającemu kotu serię zdjęć.

 

[image: Foto 154]


 

Sekret wyszedł wtedy najaw. Ponieważ kot nie jest bryłą sztywną, nie musi obracać całego swojego ciała jednocześnie. Tak wygląda recepta kota naobrót przy zachowaniu przez cały czas zerowego momentu pędu:

 

• Podkul przednie łapy i wyciągnij tylne.

• Skręć przednią połowę ciała szybko w jedną stronę, a tylną powoli w drugą. Te dwie połowy poruszają się z przeciwnym momentem pędu, więc całkowity moment pozostaje równy zero.

• Wyciągnij przednie łapy i podkul tylne.

• Szybko przekręć tylną połowę ciała, tak aby wyrównała doprzedniej, podczas gdy przednia obraca się powoli w drugą stronę. Znów dwie połowy twojego ciała poruszają się z przeciwnym momentem pędu, więc moment całkowity pozostaje równy zero.

• Możesz też poruszać ogonem, cokoty zwykle robią; ogon pomaga w całej operacji, zapewniając użyteczny zapas momentu pędu.

 

[image: Foto 155]
Współczesne zdjęcie spadającego kota.



 

[ Powrót dotekstu ]

 




Pies Lincolna

 

No cóż, pies mógł stracić ogon albo część nóg, albo może być mutantem z sześcioma nogami i pięcioma ogonami... Pomijając jednak takie drobne zastrzeżenia, to pytanie dobrze pokazuje różnicę między matematykami a politykami. Lincoln postawił je w kontekście kwestii niewolnictwa, a wymierzone było w jego przeciwnika politycznego, który utrzymywał, żeniewolnictwo jest formą ochrony i ma ono dobroczynny charakter. Odpowiedź Lincolna brzmiała: „Pies ma cztery nogi —nazywanie ogona nogą jeszcze z niego nogi nie czyni”. Przez cochciał powiedzieć, żesamo nazywanie niewolnictwa ochroną nie sprawia, żesię nią ono staje, cow tym kontekście ma głęboki sens. Słynna uwaga Baracka Obamy o „uszminkowanej świni” miała ten sam wydźwięk, chociaż jego oponenci woleli ją zinterpretować jako obelgę pod adresem Sarah Palin[59].

Jeśli jednak pominąć kontekst, większość matematyków nie zgodziłaby się z prezydentem Lincolnem i odpowiedziała: „Pięć”. Nazwanie ogona nogą oznacza tymczasowe przedefiniowanie terminologii, cow matematyce zdarza się całkiem często. Naprzykład w algebrze niewiadomą oznacza się zazwyczaj symbolem x, ale wartość x zmienia się w zależności odzadania. Jeśli w zeszłotygodniowej pracy domowej x wynosiło 17, nie znaczy to, żepozostanie równe 17 już nazawsze. Przyjmuje się zwykle konwencję, żetymczasowa redefinicja obowiązuje dopóty, dopóki nie zostanie otwarcie odwołana albo dopóki takie odwołanie nie będzie wyraźnie wynikać z kontekstu.

Matematycy notorycznie posuwają się zresztą jeszcze dalej i trwale przedefiniowują istotną terminologię, zazwyczaj poto, byją uogólnić. Zaprzykład mogą posłużyć takie pojęcia, jak liczba, geometria, przestrzeń i wymiar; ich znaczenie zmieniało się wielokrotnie w miarę rozwoju tej dyscypliny.

Zatem z punktu widzenia matematyków, jeśli uzgadniamy, żeprzez resztę dyskusji będziemy nazywać ogon nogą —copytanie Lincolna w domyśle zakłada, inaczej nie warto go zadawać —to znaczenie „nogi” się zmieniło i obejmuje teraz także ogony. A więc, Panie Prezydencie, pies ma  p i ę ć  nóg w wyniku pana własnej redefinicji. 

A coz polityczną wymową uwagi Lincolna? Pozostaje nienaruszona, ale z innego powodu. Kiedy jego przeciwnik twierdził, żeniewolnictwo jest ochroną, przedefiniował pojęcie ochrony naresztę dyskusji, więc właściwości normalnie z nią kojarzone nie muszą już mieć zastosowania. A w szczególności z nowego znaczenia nie wynika, żeniewolnictwo jest aktem dobroci.

 

[ Powrót dotekstu ]

 




Kostki Chudyniego

 

Nakostkach wypadło 5, 1 i 3 oczka.

Jeśli wyrzucone kostkami liczby to a, b i c, to z obliczeń otrzymujemy kolejno:

 

2a + 5,

5(2a + 5) + b = 10a + b + 25,

10(10a + b + 25) + c = 100a + 10b + c + 250.

 

Chudyni odjął więc 250 od763 i otrzymał 513 —liczby oczek natrzech kostkach. Wystarczy odjąć 2 odpierwszej cyfry wyniku, 5 oddrugiej, a trzecią zostawić niezmienioną —łatwizna.

 

[ Powrót dotekstu ]

 








Przypisy

 


[2] W kwestii praktycznej: zapewne dobrze byłoby założyć kotu taki rodzaj kołnierza, który stosują weterynarze, żeby nie dopuścić, byzwierzęta lizały sobie rany; inaczej kot pożre masło i zepsuje cały eksperyment.


[3] Naprzykład chleb krasnoludów zeŚwiata Dysku.


[58] No chyba żepróbujesz włożyć go dokoszyka, żeby go zabrać doweterynarza.


[59] Było to nie fair wobec świń i pomijało długą tradycję wykorzystywania tego powiedzenia w polityce, chociażby w książce Lipstick on a Pig: Winning in the No-Spin Era bySomeone Who Knows the Game Victorii Clarke, zastępcy sekretarza w administracji George’a W.Busha. Zob. en.wikipedia.org/wiki/Lipstick_on_a_pig.
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